Dziś jestem zgrzybiałą już staruszką. — 
Ile mam lat jednak, nie powiem wam, pra- 
wnuczki moje, bo jak najmłodsza kobieta, 
mam na tym punkcie bzika.. Byłam już w 
każdym bądź razie na świecie, kiedy ojciec 
mój w 1838 roku zabrał się wraz z innymi 


rodakami pod komendą nieustraszonego Pie. 


tera Retiefa do karczowania dziewiczych 
lasów w ziemi Oranje, ciągnącej się po prze 
ciwległej stronie Wielkiej Rzeki. 

Chatka nasza sklecona z gliny i słomy 
przez ojca mego własnoręcznie, stanęła w 
pobiiżu dzisiejszej kopalni djamentów. Na 
południu zaś pozostawiliśmy duży i piękny 
dom, odstąpiwszy go wzamian za dwa wo- 
zy, dwa woły z zaprzągami i garść pie- 
niędzy. , 

Matka, trzymając nas na kolanach, opo- 
wiadała nam często o naszej wspaniałej far- 
imie, kwitnącemi winnicami otoczonej, opi- 
sując tak obrazowo nasz stary holenderski 
dom z gontowym dachem i wysokiemi stu- 
letniemi dębami wokoło, że mieliśmy go w 
oczach nieomal, podczas gdy matka ocie- 
rala łzy z twarzy ukradkiem. 

— Dlaczego opuściliśmy go, by zamiesz 
kać w tei chałupie? — spytaliśmy, podrósł- 
szy. 

— Jesteśmy narodem wolnym! — od- 
parla matka, prostując się dumnie i patrząc 
na nas roziskrzonym wzrokiem. 


— Skoro tam, na południu, wśród bo- 
gactw i urodzajnej ziemi niema dla nas 
wolności, musimy szukać jej po drugiej stro 
nie Wielkiej Rzeki, gdzie władza Anglika 
nie sięga! Hańba tym, którzy wyżej cenią 
dostatek i wygody nad wolność swego na- 
rodu! | 

Były to czasy niespokojne i niebezpie- 
czeństw pełne. Pieter Retief wraz z sie- 
demdziesięciu równymi sobie Śmiałkami, od 
łączywszy się od gromady*i zbyt daleko 
zapędziwszy — aż do „Kraalu* Dingana 
króla Zulusów przypłacił wraz z towarzy- 
szami odwagę swą życiem. 

Nasze osiedla stały w pobliżu ziemi Ka- 
frów, znanych pod nazwą Basuto, lecz za- 
żywaliśmy mimo to z bożą pomacą długich 
lat spokoju. 

Miałam szesnaście lat, kiedy na wspól- 
nem nabożeństwie, organizowanem w trzy 
miesiące przez wszystkich farmerów pozna 
łam właściciela niewielkiego folwarku, mło- 
dego Jana du Pre, którego energiczny i do- 
bry zarazem wyraz twarzy chwycił mnie 
od pierwszego wejrzenia za serce. To też 
niekłamanej doznawałam radości, gdy wkrót 
ce potem złożywszy nam pierwszą wizytę, 
odwiedzał nas coraz częściej, zalecając się 
do mnie wyraźnie. llekroć ujrzałam go zie 
żdżającego ze wzgórza na swym wierzcho- 
wcu w błyszczącej uprzęży, serce ślcakało 
mi w piersi. l 

Kiedy wszakże świeżo z południa przy- 
były Koos van Aswegen, nabywszy: sąsia- 
dującą z nami, nad brzegiem rzeki położo- 


ną, dużą i piękną farmę oświadczył się ro- 
dzicom o mnie, ulegając ojcu wyszłam za 
niego zamąż, zadając bolesny cios najlepsze 
mu i najszlachetniejszemu z. ludzi. Wkrót- 
ce po ślubie przekonałam się, niestety, że 
życie moje u boku tego bogatego człowie- 
ka nie będzie różami usłane. 

Koos van Aswegen, jako mąż dopiero po 
kazał mi prawdziwe swoje oblicze, swój za 
mknięty w sobie, uparty i gwałtowny cha- 
rakter. Jedynym celem jego w życiu było 
ciułanie grosza. 

Nie zważając na moją młodość, zmuszał 
innie do całodziennej pracy, na skutek cze- 
go wychudzona jak szkielet, wyglądałam 
bardzo blado i mizernie. Taką zobaczył 
mnie w parę miesięcy potem na nabożeń- 
stwie Jan du Pre. Rzuciwszy pełne gnie- 
wu spojrzenie na mego męża, — oddalił się, 
nie zamieniwszy ze mną słowa. 

Po roku przyszła na świat córeczka mo. 
ja Mina, która mi była odtąd jedynym jas- 
nym promykiem w życiu. 

Miała cztery latka, kiedy Jan du Pre 
ziawił się u nas niespodzianie ze złowróżb- 
lią wieścią: Kafrowie liczną gromadą prze- 
kroczyii granicę, opanowując nasz kraj i ni- 
Szczą. wszystko po drodze. Poruczono Ja- 
owi du Pre ostrzec wszystkich farmerów 
o niebezpieczeństwie i zalecić im, aby ucie- 
kali nie zwlekając do wioski J., gdzie ko- 
biety i dzieci znajdą przytułek, mężczyźni 
zaś broń i amunicję dla odparcia wroga. 

— Bóg z wami! — zawołał Jan du Pre 
na pożegnanie, rzuciwszy okiem ku mnie i 
popędził do następnej farmy. 

— Tchórze! — zagrzmiał Koos van As- 
wegen za nim. Ja mam opuścić moją far- 
ine? Oddać ją czarnym psom na pastwę? 
Mole bydło? Moje owce? Moje uprawne 
pola ? | 

-——- Co to znaczy? — spytałam, blednąc. 

-- To znaczy, że zostajemy na miejscu! 
Z pomocą kilku tubylców, których mamy na 
służbie, dam sobie radę z murzynami! 

Daremnie błagałam, by uciekał coprędzej 
ze inną i dzieckiem. Klnąc na czem świat 
stoi. trwa! uparcie przy swojem postano- 
«wieniu. 

Czas naglił. Miłcząc, udałam się w stro 
nę rzeki, gdzie Mina bawiła się wilgotnym 
piaskiem'w ulubionem swojem miejscu, przy 
korycie rzeki, doszczętnie omal w owej po- 
rze roku wyschniętem, 

— Dokąd? — krzyknął mój mąż. 

—- Po dziecko — odparłam spokojnie, 
oddalając się od domu powoli. Skoro je- 
dnak tylko znikłam mu z oczu, pobiegłam 
co tchu w piersiach na brzeg rzeki i uchwy- 
ciwszy Minę na ręce, rzuciłam się z mym 
drogim ciężarem do ucieczki, zmierzając we 
dług wskazówki Jana du Pre w stronę wio 
ski J, | 

Ale córeczka moja była dużem i tłuściu- 
tkiem dzieckiem, ja zaś wątłą i pracą fizycz 
ną wyczerpana kobietą. Na pierwszem więc 
zakręcie postawiłam ją na ziemi, mówiąc: 

„Czarni Kafrowie chcą nas zabić; ucie- 
kajmy, kochanie!“ 

'Skinąwszy główką, biec zaczęła co sił 
miała w swych drobnycn nóżętach. 


bito 


w drukarni „Kurjera Łódzkiego”. 


Po kilku chwilach iednakże, zmęczoną, 
musiałam wziąć znów ją na ręce. 

W połowie drogi dopiero opamiętawszy 
się, że biegnąc brzegiem rzeki po wilgot- 
nym piasku, zostawiam trop po sobie, ze- 
szłam wylękniona na kamieniste koryto, 
gdzie ostre kamyki kaleczyły mi nogi i co 
krok niemal potykałam się o nie. 

Nagle... ciężkie, rytmiczne stąpania do- 
szły moich uszu... Ścigano nas! Szepcząc: 

„Boże, zmiłuj się nad nami! Boże, ukryj 
nasl“ . 

Włlokłam się noga za nogą i jak gdyby 
w odpowiedzi na moje błagania ujrzałam 
tuż przed sobą jedną z tych pieczar zna- 
nych w naszym kraju pod nazwą „donga“, 
przez które wody ze wzgórz spływają do 
rzeki... Nie namyślając się, weszłam z dzie 
ckiem do wnętrza. 

Ściany „dongi* były strome i gładkie. 
Dojrzawszy w jednej z nich małą w gęstwi 
nie zielska ukrytą odnogę, wsunęłam w nią 
Minę, poczem wślizgnęłam się sama za nią, 
gotowa zatkać dziecku usta, wrazie gdyby 
miało rozpłakać się ze strachu. 

Niebawem usłyszałam głosy i kroki zbli- 
żające się ku „dondze*, Mina Bogu dzięki 
zasnęła mi na kolanach. Przez zieloną fi- 
rankę uirzałam kilku Kafrów w pieczarze, 
rozglądających się po niej. Jeden z nich 
zatrzymał się o pięć stóp od mojej kryjów- 
ki. 

Czy nie usłyszy równego i głębokiego 
oddechu dziecka?.. — zadawałam sobie py 
tanie, czując wszystką krew zbiegającą mi 
do serca, podczas gdy barbarzyńca stał iak 
gdyby zastanawiając się, gdzie mógł się po- 
dziać zbieg, za którego tropem szedł dotyci 
czas, poczem wraz z innymi wyszedł z 
„dongi“. 

Kiedy kroki oddalających się ucichły, 
wysunąwszy się z mej kryjówki, wyirza- 
łam za nim. Dziesięciu Kafrów z 'wniesio- 


'nemi do góry oszczepami szło w kierunku 


wioski J.. Zginęłam więc! Miałam wrogów 
przed i za sobą, a w pieczarze tak duszno, 
że niesposób w niej było pozostawać dłu- 
żci... 


Nagle rozległ się wysirzał, Po nim dru- 


gi.. trzeci! Cała salwa wreszcie. Szła od 
strony wioski J.. 
— Nasi! Nasi! — szepcząc radośnie, 


chwyciłam dziecko na ręce, wybiegłam re- 
sztą sil z dongi i ujrzałam Kafrów uciekają- 
cych w popłochu przed zwartym szeregiem 
białych jeźdźców. Krzyknęłam na cały 
głos, kiedy mijali mnie. Obeirzeli się. Do- 
wódca ich... Jan du Pre... zbawca mój i me- 
go dziecka przycwałował... i nie wiem, co 
się potem stało, bo wróciłam do przytom- 
ności*w wiosce J.. dopiero w otoczeniu ro- 
daków. 

Dowiedziałam się niebawem o losie me- 
go męża; znaleziono go bowiem na podwó- 
rzu naszej farmy w okrutny sposób zamor- 
dowanego, 


W rok potem. zostałam szczęśliwą żoną ` 


Jana du Pre, ale farmę po Kocsie van As- 
wegen, noszącą do dziś dnia nazwę Aswe- 
gens:Hoek — sprzedałam! 

Tłum. Jotsaw. 
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DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 


Niedzieła, 22 czerwca 1930 roku. PE K = Nr. 2 


tało w murach naszego miasta wysokiego nzecznika wymiaru sprawiedliwości, 
ystość poświęcenia olbrzymiego, monumentalnego, nowego gmachu. Sądu Okre 
tefana Bełżyńskiego, prezesa S, O. w Łodzi. Gmach ten stanął przy zbiegu 
ozmiarami swemi i wewnętrznemi wykończeniem oraz efektowinością zewitędre- 
i i Na zdjęciu powyższem widzimy niezmiernie licznych przedstawicieli sa- 
J. E. ks. biskupem Tymienieckim, p. min. Carem i p. wojewodą Jaszozoltem na czele w ie- 


W dniu 14 b. m. sądownictwo łódzkie wi 
p. ministra Cara, iktóry przybył na urodz 
gowego, wybudowanego za prezesury p. Ste 
ul. Narutowicza i Placu Dąbrowskiego. Ko | 
ną stał się pięknym gmachem reprezentacyjnym: 


cii | p i władz z P ; 
nio rza i | dnej z obszernych sal nowej siedziby Sadu. Fot. A. Meyer. 


TEATRALJA. 
Z teatralnej prowincji, — Plany i zamiary. 
Jubileusz Reinhardta. 

Jak zwykle o tej porze, gdy sezon tea- 
tralny dobiega schyłku, zarządy miast jpol- 
skich utrzymujące bądź subwencjonujące 
teatry, zmuszone są do powzięcia decyzyj 
co do przyszłego sezonu. Tak np. w Pu- 
znemiu postanowiono, że operę miasto za- 
trzyma w zawiadywaniu własnem, co Się 
zaś tyczy t. zw. Teatru Polskiego — Zrze- 
knie się jego prowadzemia, oddając z powro 
tem w. ręce Spółki Teatralnej. która już o 
r. 1912 wydzierżawia ten teatr p. B. Szczur 
kiewiczowi. Pragnąc przyjść z pomocą dy- 
rekcji Teatru Polskiego, miasto zamierza u- 
dzielić kierownictwu jego subwencji 150.000 
zł. co jednak w obecnych warumkach Wy- 
daje się sumą zbyt skromną. Ostatnio, po- 
między Magstratem a Radą Miejską Po- 


znamia zarysowały się pewne różnice pogią- 


dów co do spraw związanych z przyszłym 
sezonem teatralnym. Należy jednak mieć 
nadzieję, że pomiędzy naczelnemi władza- 
mi samorządu poznańskiego dojdzie do tz 
kiego porozumienia, które umożliwi egz: 
stencję Teatru Polskiego bez zbytnich, mc- 
że nie do pokonania trudności finansowych. 
W związku z zamierzonemi oszczędnościa- 
mi w operze zajdą pewne zmiany, a — jak 
iama niesie — szereg artystów i artystek 
opuszcza z początkiem sezonu Poznań i 
przenosi się do Lwowa, gdzie teatry miej- 
skie obejmują już definitywnie pp. Zaleski 
i Czapelski, dotychczasowy administrator 
teatrów poznańskich. M. in. przenoszą się 
do Lwowa pp. Przemieniecka, Fomtanówea. 
Szlemińska, Dudiczówna, Folański, Czarnec- 
ki, dyr. baletu — Statkiewicz, dekorator Ja- 
tocki itd. Pożegnalną niejako premierą ©- 
pery poznańskiej w dotychczasowej jej ob- 
sadzie było wystawienie „Samsoma i Dak- 


la“ Saint-Saśnsa, w którem to dziele zasłu- - 


żone oklaski zbierają pp. Szaftańska i Czar 
necki, jako wykonawcy: ról głównych. =- 
Doskonale również wywiązali się z zadania 
tp. Tylija — kapelmistrz, Urbanowicz -- 
reżyser i Jarocki — dekorator. | 
Poznański Teatr Nowy, będący  własuo- 
ścią prywatną dyr. Rudkowskiego. rozwija 
się pomyślnie ii zdaje się mieć byt, qstalbili- 
zowany. Ostatnio w teatrze tym iwystępo- 
wał gościnnie p. Junosza-Stępowski. witany 
owacyjnie w kilku swych najlepszych krea- 
cjach („Cezar i Kleopatra“, „Azais', „Me- 


lo"). Obok znakomitego gościa dobrze Się 


zaprezentowały własne, młode siły Tcatru 
Nowego w osobach pp. Cieszkowskiej 1 Że- 
romskiej. 


"Teatry Iwowskie, iak już wspomnieliśmy 


wyżej, objęli — w myśl kontraktu zawarte- 
go na 3 lata — pp. Zaleski i, Czapelski, przyj 


mując wszystkie warunki, wysunięte przez * 


komisję teatralną. Teatr Maly, nie należa-- 


cy do zespołu teatrów miejskich, pozostaje 
pod dotychczasowem kierownictwem. O- 
statnio wystawiono w Małym najnowszą 
komedję Brunona Winawera p. t. „Zły Sze- 
lag“, uznaną przez krytykę lwowską, a przy 
najmniej pewną jej część za najsłabszy:z. u: 


tworów utalentowanego pisarza. Zsostatewz : ` 
ną oceną wstrzymamy Się do czasu wwysta- -` 
w warszawskim Te- <- 


wienia tej komediji 


atrze Narodowym, gdzie ją. przygotowuje 


już na najbliższą przyszłość dyre Solski. —.: 


Wśród warszawieskiej obsady znajdujemy 
nazwiska pp. Gromnickiej i Jarszewskiei, 
Kurnakowicza į Orwida. 

W tych dniach minęło ćwierówiecze cd 
daty obięcia przez Maxa Reinhardta berlir - 
skiego „Deutsches Theater", a jubileusz ten 
obchodzony byl uroczyście w sferach te- 
atralnych nietylko niemieckich. Nikomu 
dziś na świecie, kto choć majbardziej zdala 
stoi od teatru, nazwisko Reinhardta nie mo: 
że być obce. Talent Reinhardta odkrył zna- 
komity twórca naturalistycznego teatru nic- 
inieckiego Brahm i zabrał 20-1etniego mio- 
dzieńca do Berlina, gdzie miał zabłysnąć 
jako gwiazda aktorska pierwszej wielkości. 


Ale karjera Reinhardta jako aktora skończy 


ła się dość szybko niepowodzeniem, mito 
wiele obiecujące początki. Rozstawszy się 
z swym mistrzem Reinhardt prowadz: lite- 
racką „nadscenkę* awangardy, potem Te- 
atr Mały, wreszcie staje w r. 1905 na ozele 
, Deutsches Theater“, jako następca głośne- 
go L'Arrongeʻa, Niezależnie od tego otwie- 
ra własny teatr kameralny, eksperymentu - 
je, organizuje widowiska teatralne ma arenie 
cyrkowej, staje się coraz słynniejszym, c0- 
raz bardziej podziwianym, maśladowanym 
1 -— zwalczanym inscenizatorem sztuk wsze! 
kich stylów i epok. Właśnie w dziedzinie 
mscenizacji dał się poznać Reinhardt, jako 


artysta i twórca prawie genialny; jeśli nie- 
raz błądził i posuwał się w swem nowator- 
stwie zbyt daleko, to i te błędy nawet mia- 


ty w sobie coś z wielkości i natchnienia. 


Reinhardt zerwał z naturalizmem, choć prze 


ial jego precyzyjną techarikę; ma pierwszy 
; główny plam inscenizacji wysunął walory 
plastyczne, widowiskowe, wizualne; naczul 
ne miejsce w teatrze oddal reżyserowi, któ 


rego zadaniem stało się nadać sztuce zdesy 


dowany charakter i styl, — a ogólnej kon- 
cepcji reżysera podporządkował bezapela- 
cyjnie pracę i wysiłki wszystkich  tnaych 
współpracowników. Wielostronność zain- 
teresowań i inscenizacyj Reinhardta jest O- 
gromna; w jego działalności reżyserskiej 
mieści się niemal wszystko, od tragików sta 
rogreckich do Ibsena i Strindberga, od nii- 
sterjów średniowiecznych, poprzez Szekspi- 
ra, Moliera, Schillera, Kleista, Hebbla 1td., 
itd., do Gorkija i Tołstoja. Dzisiaj Reinhardt 
jest znakomitością Światową ł dyrektorem 
kilku teatrów w Berlinie i Wiedniu. Wśród 
wielu innych zalet artystycznych przypisu- 
ją mu „szczęśliwą rękę“ w odkrywaniu ta- 


ientów aktorskich, a jednem z tych donto- 


słych „odkryć“ jest nie kto inny, jak -- 


Moissi. 
Delta. 


a Zożyszcze kobiet, Rar: n Novarro, w swej pierwszej dźwię - 
kowej kreąch p., t. .„„Poganin*. 
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kręgowego odbyło się w apartamentach Sądu tego śniadanie 


Na powitanie ministra sprawiedliwości p. Cara Łódź czyniła gorączkowe przygotowania. Gość przybył w dniu 13 b. 
m. o godz. 12 w nocy. Na zdjęciach widzimy od stromy lewej moment z przybycia i powitania p. ministra Cara na 
dwolneu Łódź-Fabryczna; ma prawo za minister Car w otoczeniu przedstawicieli sądownictwie. palestry i  włałdz przed 
kaplicą w Domu Starców przy ul. Narutowicza. Mim. Car rozmawia z prezesem Sądu Najwyższego iD. Supińskiim. 


Po urcczystym akcie poświęcenia nowcgo gmachu Sądu O- 


k 


h popołudniowych w saiach „Tivolit odbyt Się o- 


W godzenac 
rzed- 


biad. Powyżej widzimy p. ministra Cara w otoczeniu p 
tawicieli sądownietwa i wiadz państwowych. 


w kitórem wzięli udział obok p. ministra J. E. ks. biskup Ty- 
mieniecki, prezes S. O. w Warszawie p. Kamieński, prezes S.. 


O. w Łodzi p. St. Bełżyński, gen. Ma łachowsiki. 9 


W czasie obiadu iw „Tivoli“ „wygloszono szereg przemówień ; 
i wzniesiono wiele itoastów. Powyżej fragment z obiadu, w 
glebi prezes Sądu Najwyższego P. Supiński w chwili przema- 

wiamia. . . ! 


W godzinach wieczorowych w salach Towamzystwa Kredy- 
towego przy ul. Pomorskiej odbył się rat, udział w którym 
wziął również p. minister Car: Powy żej fragment z rautn. 


ach Sądu Okre gowego w Łodzi. Na zdięciu od strony lewej widzimy iremton  olbrzy- 


Oto jak, stę przedstawia mowy gmi - | 
- miego gmachu, ma prawo zaś wnętrze główmej sali rozpraw. 


3 


Fragment 


- 4 


W okolicach Łodzi istnieje miejscowość zwana Wiączynem. Okolica lesista i sucha jest micr 
scem licznych wycieczek łodzian, spragnionych wypoczynku na łonie natury. 


lasów wionczyńskich są obecnie parcelowane. Powstanie tam w niedalekiej przyszłości miasto-las. 


arcydzieła filmowego p. n. „Cztery pióra“. z Richardem Arlenem. . 


Wielkie tereny 


Polka — Wolińska, boka 2-aktowych dodat- 
. ków nadprogramowycytwórni „Metro-Gołd- 
W 


RE SEA 
EE YCIU 


Jeden z ciekawszych fragmentów, ilustrujących lasy wionczyńskie. Trakt leśny, wiodący na- 
przełaj — piętrzącego się zadrzewienia. 


„Faragliomi* Capri-ltalia studjum olejne, Malował _art-mal. Wacław Dobrowolski, - 


Gi 


Młojdzież szkolna Łodzi dała wyraz swej sprężystości i sprawności w obliczu Majestatu Rzplite: P. Prezydenta  Mościc- 
kiego w Jego rezydencji letniej w Spale na tegorocznych popisach sportowych 'zorgamizowamych przez P.W. t'W.F. Na 
zdjęciach powyższych od strony lewej widzimy przemarsz oddziałów żeńskich po odbytych pop.sach; na prawo zaś P. 

Prezydenta Rzplitej wręczającego nagrody zawodnikom. 


zor ganizowaho 
uczenie 
Powyżej uczenice z dyr. Wierz- 


Gimnazjum żeńskie Tow. „Kultura w Łodzi 
w dniach od 3 do 10 czerwca r. b. wycieczkę 47 


Przemarsz oddziałów szkolnych P. W. i W.F. przed P. Pre- 
zydentem Rżplitej w Spale na tegorocznem święcie sporto 
wem młodzieży. 


do Tatr i Czechosłowacji. 


bickim i p. I. Bermdtową na czele. 


E Wycieczka uczenie gimn. „Kultura“ obfitowała w moc pięknych wrażeń Uczestniczki jei 
Z cudnym: krajobrazem” gór oraz zetknęły się z obcem życiem na ziemiach AE 
ny lewej wycieczkę przekraczającą granicę polsko-czeską we wsi Jaworzyna, na Aka zaś wycieczka 

kiem we | wsi słowackiej Zdar w dniu Zielonych Śl teaz! 


zapoznały silę z pięknem “i “prze- 
Na zdjęciach widzimy od stro- 


przed kościoł- l 


zany 


Urugwajczyk Diaz (na prawo) jest obecnie naj- 
lepszym graczem Red Stad Olimpique (Paryż). 


Z nastaniem okresu letniego ożywiło się życie sportowe we wszelkich jego 
objawach. Szczególnem powodzeniem i frekwencją cieszą się biegi. Po- 
wyżej widzimy Trojanowskiego i Szenajcha, walczących o pierwszeństwo 

w biegu 100-metrowymt 


Bieg kobiecy w czasie święta rejonowego P, W. © W. F. 
w jednej ze wsi polskich. | 


Jak zawrotnem tempem kroczy. rozwó 
żę 7 A «44 
ku wzwyż na zawodach „Warszawianki“, w 


dzimy Megro w ska 


na prawi 


Pani Marszałkowa Pilsudska na święcie sportowem 
młodzieży szkolnej w Warszawie 


į sportu niechaj świadczą powyżej podane ryciny, na których od strony lewej wi- 
"środku Petkiewicza na taśmie rekordowego biegu 3 klm. 
o żaś Janowskiego, Miałkosa i Alesińskiego, zwycięzców w Bydgoszczy. 
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VENTURA GARCIA CALDERON. 


— Naprawdę, droga moja, jesteś mieroz- 
sądna! 

Filip Nerval nie życzył sobie, by Irena 
Guerlant, jago kochanka, kazała odkorko- 
wać drugą butelkę pieniącego się jabłecz- 
niku, koloru złotych topazów, lecz nie mógł 
oprzeć się spojrzeniu jej oczu, otoczonych 
firanką przyczernionych rzęs — tych Oczu 
wiecznie zdziwionych, jak oczy dziecka. 
które w drobne, niezręczne rączyny pragnie 
ująć wszystkie nieznane mu okręty na świe 
cie... 

Kelner kawiarni w Dinard, gdzie się 
znajdowali, kręcący się wpobliżu, przysunął 
się posuwistym krokiem tancerza. 

— Prawda, że jabłecznik mój jest wspa 
niały ? 

Mówił „môj“ jabłecznik, czubkami wy- 

manicurowanych palców dotykając ust, jak 
gdyby go sam wyrabiał. 

Irena klaskała rw dłonie, zlekka już odu- 
rzona tym szczodrym napojem, w którym 
odnajdywała zapach ojczystej Normandji, 
porzucone) od dzieciństwa. 

— To nieładnie! — zawołała znienacka, 
zlekka ściskając dłoń Filipa, — że zapomina 
łeś o dzisiejszej rocznicy... 

Istotnie, poznali się tutaj właśnie przed 
rokiem, lecz jedynie kobiety dokładnie pa- 
miętają podobne daty, by znaleźć okazję do 
odbierania podarunków. 

Wobec tego, że Nerval roku ubiegłego, 
w piękny i ciepły dzień wrześniowy poznał 
tę piękną, tęgą i ponętna kobietę, było słu- 
szne, by dziś nie odmawiał jej niczego, a 
więc przedewszystkiem wycieczki do Di- 
nan, gdzie dotąd nie byli jeszcze. Irena 
rada była zabrać stąd kochanka wobec 
wszystkich półnagich kobiet na plaży. Męż- 
czyźni miewają spojrzenia talk pełne hipo: 
kryzj, gdy na wybrzeżu podziwiają uśpić: 
ne rzekomo kobiety, leżące w pozach hel- 
beńskich na słońcu z przymkniętemi powit- 
kami. 

Będąc zazdrosną kochanka, Irena nie- 
nawidziła spacerów przez muzeum Świeże: 
go powietrza. Postanowiono zatem wyje- 
chać do Dinan i powrócić koleją. Irena za 
wszelką cenę zobaczyć pragnęła więzienie 
Gilles'a z Bretanji. Niewiadomo w jakiej 
powieści o kolorowej okładce przeczytała 
lego przygody. Kobiety lubują się zawsze 
w romantycznych zdarzeniach, kierując się 
pragnieniem duszy, żądnej cudów. Wyvie- 
chali, nie. dopiwszy drugiej butelki jablecz- 
niku. W Dinan namyślali się dkago mad 
wyborem jednego z woźniców o typie gal- 
_.lijskim, zapoznanych Stendhal'ów, odgry- 
wających rolę Opatrzności dla turystów. — 


r a . p i 
żądni ploteczek, nie zawsze poinformówać 


mogą podróżnych o pomnikach miejscowych 
natomiast nic z historji osób prywatnych 
nie jest im obce: wiedzą o miłości pani pod- 
prefektowej do pięknego porucznika, ostat- 
niej przygodzie miłosnej nę, don- 
żuama — aptekarza... | 

Wkońcu wybrali siwiejącego, sympaty- 
cznego i gadatliwego woźnicę, który za- 
wiózł ich do zamku, by Irena z rozkosznyra 
dreszczem podziwiać mogła ciemnicę, gdzie 


biedny rycerz spędził tyle lat w mroku wil- 


„gotnych murów. Przewodnik wskazał im 
hi także otwór. przez który nieszczęsnemu wię 
źniowi podawano nędzne — jak dla psa ~- 
pożywienie... | 

Co za fascynująca przygoda!  Któryż 
z kochanków dzisiejszej doby mógłby do- 
równać podobnemu męstwu!! 

Było jeszcze za wcześnie na pociąg i 
ciekawość zwiedzających nie została jesze 
cze zaspokojona. Woźnica, zdjąwszy za: 
tłuszczony melonik, podrapał się w głowe. 
namyślając się nad dalszą wycieczką. 

— A więc! — zawołał z przebiegłą mi- 
ną — pokażę państwu coś niezwykle zajmu 
jącego. Pojedziemy do Saint - Louis! 

Godzina jazdy na żółtym gościńcu, gdzie 
mijali ich w pośpiechu podróżni, odwraca- 
jąc głowy, okrywając ich kurzem i Śmiesz- 
nością. 

Stare fiakry paryskie, powozy na Wy- 
gnaniu prowincjonalnem, noszą ślady swel 
walki o byt i robią wrażenie pojazdów, WY 
stępujących na konkursie karnawałowym 
przed zamknięciem w muzeum pamiątek 
wraz z karetą pocztową Napoleona i landem 
z czasów pierwszej rzeczyjpospolitej., Irena 


i Filip śmieli się wesoło z tych nowobogac- 


kich, którzy obrzucali ich  pogardliwemi 
spojrzeniami, jako przeżytki minionej Cpo- 
ki. 

Wkrótce już zatrzymali się przed kra- 
tą, za którą zieleniły się wysokie dęby. — 
Woźnica zszedł z kozła, pociągnął za dzwa 
nek u furtki i portjer w czarnej czapce 0- 
tworzył wrota, by powóz wjechać mógł do 
parku, cudownego przybytku dawnych cza- 
sów, jakby stworzonego dla miłości. 

To też Filip, pod urokiem otoczenia, nie 
rozgniewał się zanadto, gdy jakiś mężczy* 
zna dziwacznie ubrany, podobny do robot- 
nika przy pracy, powstał z trawnika : Zae 
czął obrzucać Irenę kasztanami, Głupi 
śmiech jego towarzyszy, siedzących na zie- 
mi, jeszcze podkreślał czelność tego wystą- 
pienia. Opodal mężczyzna solidne; budcwy 
podtrzymywał jakiegoś osobnika, który po- 

tykając się, gestykulował, jak człowiek 
pijany. 

Woźnica uznał za stosowne wyjaśnić: 

— Jesteśmy w przytułku dla obłąkanych. 
Och! proszę się nie ZĘ Są to spokoj- 
ni wariaci. 

Irena i Filip doznali ściśnięcia serca, — 
Gdyby nie dobroduszna mina woźnicy. by- 
liby go skarcili surowo, lecz było widocz- 
ne, że był szczerze dumny z pięknego po- 
łożenia przytułku i chciał się nim pochwa- 
lié w zrozumiałej dumie lokalnej. 

— Wracajmy — zaproponowała Irena, 
zaniepokojona bliskością szaleństwa. 

Woźnica uderzył batem swą szkapę, któ- 
ra zarżała jak koń naiczystszej krwi. 

"Tymczasem na stopień wkroczył jakiś 
mężczyzna, ze strony Ireny i przytrzymy- 
wał się powozu. Głosem dziwnie pieszcz9- 
tiwym, nazywając ją po imieniu, bełkotał 
coś niezrozumiałego. Słowa wydobywały 
się niewyraźnie z jego śŚliniących się usł i 
jakiś trick nerwowy unosił kąciki jego 
warg, jak u psa, który ugryżć zamierza. — 


"Filip powstał, by odtrącić intruza, gdy Ire- 


na, odwracając do niego. twarz pobładłą, 
przytuliła się do niego, jęcząc: 

-- Mój mąż! To mój mąż! 

Woźnica, zajęty pozanianiem konia, nie- 


owner 


'Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 


odrazu usłyszał szczekliwy bełkot szaleń. 
ca, lecz ujrzawszy go wreszcie, odwrócił 
się na koźle i zamierzył się na niego batem. 
Nie odwracając głowy, Irena krzyknęła, 
przerażona: 

— Zostawić go! Zostawić! Nie robić mv 
nic złego! Jedźmy! Jedźmy stąd czem. 
prędzej! E 

Woźnica uderzył konia rączką bata į po 
wóz jak strzała pomknął ku wrotom. 

Warjat z łagodnym grymasem na twarzy 
przyglądał się Irenie w ekstazie. Wisiał na 
stopniu, jak arangutang na gałęzi swej klat- 
ki w ogrodzie zoologicznym. Znienacka 
głosem nosowym, przykrym dla słuchu, wy 
rzucił pośpiesznie słów kilka, skarykaturo- 
waną odezwę czułości, najświętszej i naj 
czystszej rzeczy na Świecie: 

—]renko — kochanie — nie pozwolisz 
mnie skrzywdzić, wszak prawda? 

Gdy zbliżyli się do wrót parku, na sza- 
leca rzucił się portier, wstrząsając nim. 
ponieważ bronił się w ataku nagłej furii. 
Dzwonkiem przywołać musiał do pomocy 
dwóch dozorców. Gdy zjawili się, odpro- 
wadził zwiedzających do wyjścia, tiuma- 
cząc zajście: zdarzyło się tak po raz pierw 
szy. Lekarze zawsze pozwałali mu poru. 
szać się swobodnie; dotąd był łagodny, jak 
owieczka. 

Na powrotnej drodze Irena szlochała 
rozpaczliwie, dozwalając czernidłu rzęs roz 
płynąć się na upudrowanej twarzy, tworząc 
śmieszną i zabawną maskę pierrotki. Wożź: 
nica, trapiony spóźnionemi wyrzutam Su- 
mienia, nie rozumiejąc o co chodzi, usiłował 
żartować: 

— Obywatel ten nie był tak obłakany, 
jak się zdaje. Zna się na ładnych kobie- 
tach!. 

Irena przypomniała sobie, że jest ładną 
kobietą i poprosiła o zatrzymanie się w przy 
drożnym zajeździe dla „naprawienia twa- 
rzy: i wypicia czegokolwiek 

I tutaj, w wyrazach, przerywanych wzru 
szeniem, a może i wspomnieniami, wyzna: 
ła: 
Tak jest, nie powiedziała kochankowi 
całej prawdy, gdy opowiadała mu o brutal- 
ności męża, którezo porzuciła. Opuściła g0 
poprostu dlatego, że znudziło ją jego uczu- 
cie, którego już nie podzielała. Opowiada- 
no jej wprawdzie. że przebywa gdzieś w 
zakładzie, lecz było straszne zobaczyć g0 
z pieniącemi się ustami, larwę człowieka, 
potwora, podobnego do dzikusów, produko- 
wanych w budzie jarmarcznej... Zapornniała 
już o swojej krótkiej miłości dla niego, lecz 
teraz — po tej koszmarnej wizji — wspo- 
mnienie jego jeszcze długo prześladować 
ją będzie... 

` Wzdychała jeszcze na powrotnej drodze 
Z Dinan. Filip patrzył na nią ukradkiem, z3 


kochany do szaleństwa, jak zawsze, lecz 2 


domieszką dziwacznego niesmaku, głucheg0 
gniewu bez wszelkiej przyczyny, ponieważ 
chodziło o przeszłość odległą. 


Cień zapadł w jego duszę, jak zmierzch 


na mury miasta, Po raz pierwszy poczuł 


„przy sobie „naczynie nieczyste” ojców. koś". 
cioła, zwierzę drapieżne i syrenę zarazem 


wilczycę, co stwarza potworów. podobnych 
straszydłu, jakie dojrzał przed chwilą. © 
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, Boże Ciało, święto, które posiada szczególnie dla Pciski tak wiele vrecku, święto, z cbrzęedem którego lączą się. tak 
-wznicełe momenty z naszej przeszłości, było. w Łcejdzi, jak rek rocznie , świętem podniosłem. Sprzyjające warunki, pięk- 
ly, słcneczny dzień sprawiły, że ulicami miasta śpieszyjła cata katolicka Łódź, by zogniskować swe myśli i sikupić ser- 
ca pod baldachimem wiary. Nierrzerwane falangi wiernych kwoczyły zwartemi szeregami procesyj do pobliskich altarzy 
z J. E. ks. bekupem T ymieniejckiim, J. E. ks. biskupem Tomczakiem, duchowieństwem i przedstawicielanni władz ha AN : 
ie. Powyżej widzimy kika fragmentów z procesyi w dniu Bożego Ciała. | Fot. A. Meyer. Tel, 108-81. 


